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0 nowym sposobie otrzymywania 
kwasu siarczanego.

Wyrób kwasu siarczanego powstał jako 
osobny przemysł w początkach ubiegłego 
stulecia i był przez cały czas jego trwania 
obrazem i miarą rozwijającego się przemysłu 
chemicznego. Jak wiadomo otrzymanie te­
go kwasu polega na utlenieniu dwutlenku 
siarki, powstającego przez spalenie siarki 
lub siarków metalicznych tlenem powietrza 
w nadmiarze użytym. To przyłączenie tle­
nu do dwutlenku siarki uskuteczniają tlenki 
azotu wobec pary wodnej. Tlen z tlenków 
azotu łączy się z dwutlenkiem siarki, dając 
kwas siarczany (S02 -f O +  H20  =  S 0 4H2), 
pozostałe tlenki azotu z mniejszą ilością 
tlenu przybierają go znowu ze znajdującego 
się w mieszaninie gazów powietrza—prze­
chodzą w tlenki wyżej utlenione, które po­
wtarzają czynność poprzednią i proces ten, 
teoretycznie rzecz biorąc, może się powta­
rzać do nieskończoności. Ponieważ oddzia­
ływanie to odbywa się w gazach, przedsta­
wiających pokaźną objętość i wymaga pew­
nego czasu, przeto i konieczne aparaty mu­
szą mieć znaczne wymiary. Materyał do ich 
budowy winien być oporny na działanie kwa 
sów—jako taki najlepiej się nadaje ołów.

Tlenki azotu nie działają w praktyce do 
nieskończoności więc i pewna część saletry, 
wytwarzającej je, ginie w procesie utleniania. 
Praktyka dowiodła, źe w najlepiej prowa­
dzonym procesie każde 100 kg dziennie 
otrzymanego stężonego kwasu siarczanego 
zużywa około 1 kg saletry, aparaty zaś, tak 
zwane komory ołowiane, na tę ilość kwasu 
winny mieć objętości 30 —40 cm3, wymaga­
jąc do swej budowy 1000—1 100 %  ołowiu 
i, co za tem idzie, wymagają odpowiedniego 
budynku, a także całej instalacyi do wytwa­
rzania pary wodnej i innych kosztownych 
urządzeń. Niezależnie od tego, kwas, otrzy­
mywany w komorach, jest słaby i do użytku 
przemysłowego należy go wzmocnić przez 
odparowanie w drogich naczyniach platyno­
wych, co koszty otrzymania jego powiększa.

Z drugiej strony już od r. 1820 znana 
była własność łączenia się dwutlenku siarki 
z tlenem wobec ogrzanej platyny (Phillips, 
Magnus), a także żarzących się tlenników 
miedzi, żelaza i chromu, a zwłaszcza jedno­
cześnie strąconych tlenników chromu i mie­
dzi (Mahla 1852). Reakcye te jednak uda­
wały się tylko na mieszaninie gazów czy­
stych, przyczem część zaledwie dwutlenku 
siarki zamieniała się na bezwodnik siarcza­
ny. Jeszcze słabsze rezultaty otrzymywano 
używając jako materyałów, wywołujących



kiedy przekonano się, że polega ona na po­
łączeniu dwu pierwiastków : męskiego i żeń­
skiego, zrazu na niższych szczeblach życia, 
jeszcze nie zróżnicowanych (t. zw. „gamety” 
u niektórych grup wodorostów) i dopiero na­
stępnie rozwijających się w kierunku dwu 
typów odmiennych; kiedy nadto dostrzeżono, 
źe jeden z tych pierwiastków, mianowicie 
żeński, jest bierny, a drugi, obdarzony zdol­
nością ruchu wolnego, dąży do zlania się 
z pierwszym, niby przez'siłę jakąś pchany czy 
ciągnięty;—od chwili, kiedy się z jednem 
zagadnieniem jako tako uporano, zwrócono 
się do drugiego, wiodącego ku poznaniu owej 
siły, która każe pierwiastkom męskim odszu­
kiwać żeńskie i przez zapłodnienie uzdolniać 
je do dalszego rozwoju.

Rozumie się samo przez się, źe owej „vis 
efficiens” ciążenia jednych pierwiastków roz­
rodczych ku drugim, jak  na czasy „pogrze­
bania dociekań metafizycznych”, szukać na­
leżało nie w jakichś instynktach, „praerotycz- 
nych”—jak zwykli się niektórzy pisarze wy­
rażać—jeno w dziedzinie sił chemicznych. 
Już  nawet a priori można się było zwrócić 
do tej dziedziny zjawisk, ile że sam fakt 
przyciągania chemicznego w życiu istot orga­
nicznych nie był zupełnie obcy nauce.

Obserwowano już niejednokrotnie, że kie­
runek ruchu bakteryj i innych drobnych 
organizmów, swobodnie poruszających się 
w środowisku ciekłem, zależny jest od nie­
równomiernego rozmieszczenia w niem sub- 
stancyj rozpuszczonych, stałych czy gazo­
wych; wiedziano, że jedne z nich dążą do 
punktów wyższej koncentracyi, inne zaś nato­
miast przybierają kierunek odwrotny; a En- 
gelmann już blizko dwadzieścia lat temu 
opracował swą metodę rozpoznawania naj­
drobniejszych śladów obecności wolnego tle­
nu na zasadzie obserwacyj ruchu zawartych 
w badanym środku bakteryj.

Widzimy tedy, że zjawisko chemotropizmu, 
czyli wpływu substancyj chemicznych na 
ruch istot żyjących, było już znane w nauce. 
Chodziło tylko o próbę zastosowania tegoż 
zjawiska do przypadków specyalnych, w któ­
rych ujawnia się ruch pierwiastków rozrod­
czych.

Jakoż próbę tego rodzaju podjął botanik 
lipski, prof. W. Pfeffer, Wykazał on miano­
wicie, że u paproci ruchliwe plemniki zmie­
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rzają ku rodniom i przedostają się przez 
długie szyjki tych organów ku znajdującym 
się w ich wnętrzu komórkom jajowym, wskutek 
przyciągania chemicznego, którego powodem 
jest zawarty w żeńskim pierwiastku rozrod­
czym kwas jabłkowy lub też jego sole.

Sam fakt przyciągania chemicznego, któ­
remu podlegają plemniki ze strony jajka, 
stwierdził Pfeffer w ten sposób, że wyjmował 
z rodni komórki jajowe, wskutek czego zja­
wisko chemotropizmu wnet ustawało; skoro 
jednak wpuszczał do wnętrza rodni nieco 
kwasu jabłkowego, ruch plemników wzna­
wiał się w dawnej mocy. Rzecz tedy oczy­
wista, że substancya ta jest właśnie w danym 
razie przyczyną ruchu, siedliskiem przycią­
gania chemicznego.

Toż samo prof. Pfeffer znalazł w czynno­
ści zapłodnienia u wielu mchów, tylko że sub­
stancją działającą w kierunku dodatniego 
przyciągania chemicznego na plemniki jest 
już u tych roślin inne ciało chemiczne—cu­
kier trzcinowy. Ja k  w jednym tak i w dru­
gim przypadku wystarczają minimalne ilości 
substancyj, działających chemotaktycznie; 
tak np. 0,001%  kwasu jabłkowego przyciąga 
niezliczone ilości pływających w czystej wo­
dzie plemników paproci.

Zdaje się tedy nie ulegać wątpliwości, że 
u mchów i paproci pewne substancye, znaj­
dujące się w samej komórce jajowej, czy też 
w najbliższem jej otoczeniu, działają w kie­
runku dodatniego przyciągania chemicznego 
na plemniki i że te ostatnie dążą wskutek 
tego do pierwiastków rozrodczych żeńskich, 
aby je zapładniać.

Jeżeli posuniemy się wyżej po szczeblach 
rozwoju państwa roślinnego ku grupom roś­
lin kwiatowych, to napotkamy stosunki nieco 
odmienne; wprawdzie, zawarta w woreczku 
zalążkowym komórka jajowa odpowiada tu 
owym pierwiastkom żeńskim, które znajdują 
się we wnętrzu rodni u roślin zarodnikowych 
(skrytokwiatowych), ale pierwiastki męskie 
przedstawiają się już nie w postaci ruchli­
wych plemników, tylko zawarte są w wolno 
wydłużającej się od kiełkującego ziarna pył­
kowego łagiewce.

Chcąc mieć obraz procesu zapładniania 
u roślin kwiatowych, przedstawiamy sobie, 
że ziarna pyłku, przenoszone przez wiatr lub 
za pośrednictwem owadów, padają na znamię
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słupka, gdzie zatrzymują, się, poczynają kieł­
kować i wypuszczają łagiewkę, która prze­
dostaje się przez luźną tkankę szyjki słupka 
aż do zawartego na dnie jego woreczka za­
lążkowego. Cała ta sprawa wydaje się z po­

zoru bardzo prosta; jednakże, jeżeli zastano­
wimy się nad jej szczegółami, to mimowoli 
powstanie w umyśle naszym pytanie: dla­
czego mianowicie, pod działaniem jakich 
czynników owa łagiewka pyłkowa wrasta 
w tkankę szyjki słupka? dlaczego kiełkujące 
ziarno pyłkowe nie wypuszcza łagiewek w róż­
ne strony, dlaczego nie kierują się one ku 
stronie zewnętrznej, nie zwieszają się ze zna­
mienia w powietrzu? dlaczego wszystkie ła- 
giewki wrastają w tkankę słupka (fig. 1), 
jakkolwiek dosięgnięcie woreczka zalążkowe­
go może być udziałem tylko jednej z nich?

Więc i w danym razie już a piori nasuwa 
się myśl o chemotropicznem działaniu znaj­
dujących się w zalążku substancyj na łagiew- 
ki pyłkowe. Przypuszczenie to sprawdził 
botanik japoński, p. Manabu Miyoshi, zapo­
mocą szeregu doświadczeń, wykonanych w lip­
skiej pracowni botanicznej pod kierunkiem 
Pfeffera.

Poddał on mianowicie badaniu ziarna pył­
kowe całego szeregu roślin: naparstnicy 
(Digitalis purpurea), wierzbówki (Epilobium 
angustifolium i E. hirsutum), wiesiołka czyli 
„nocnej świecy” (Oenothera biennis), pier­
wiosnka (Primula chinensis) i w. in. Bada­
nia zaś swe wykonywał w taki sposób, że ziar­

na owe wysiewał równomiernie na powierzch­
ni liści Tradescantia, którym wstrzykiwał 
pewną ilośó 4%  roztworu cukru trzcinowego 
Mając wilgotne podłoże, ziarna pyłkowe po­
częły rychło kiełkować, a już po 12 godzi­
nach dało się obserwować dziwne zjawisko: 
łagiewki pyłkowe były nader wybitnie i moc­
no ponachylane ku szparkom oddechowym, 
a w wielu miejscach po kilka razem wrastały 
całemi pęczkami do ich wnętrza (fig. 2), roz­
chodząc się następnie po przestworach mię­
dzykomórkowych mi^kisza liściowego. Nie­
kiedy kierowały się łagiewki pyłkowe wybit­
nie ku szparkom oddechowym już z odleg­
łości przenoszącej 15 razy średnicę pojedyń- 
czego ziarna pyłkowego, a zbliżywszy się do 
jej krawędzi, mocno się zginały, kierując się 
wprost do wnętrza otworu.

Zamiast powierzchni liści, p. Miyoshi 
wysiewał też ziarna pyłku na powierzchni de­
likatnie podziurawionej błony kolodyonowej, 
pod którą znajdowało się podłoże odżywcze, 
zawierające pewną ilość cukru trzcinowe­
go,—i otrzymywał toż samo zjawisko : ła­
giewki pyłkowe wykazały wybitne ciążenie 
ku drobniutkim otworkom w błonie kolodyo­
nowej, w które wrastały energicznie, również 
jak i w szparki oddechowe na powierzchni 
liści.

Dia skontrolowania otrzymanego zjawiska 
wysiewano też jednocześnie ziarna pyłku na 
powierzchni liści, którym nie wstrzykiwano

F ig . 2. W rastan ie  łagiewek pyłkowych do szpark i 
oddechowej na pow ierzchni liścia.

roztworu cukru. Wówczas łagiewki roz­
chodziły się w różnych kierunkach na po­
wierzchni liści, obojętnie mijając szparki od­
dechowe i niewykazując żadnego ku nim 
ciążenia nawet w najbliższej odległości.

Fig. 1. Zaw iązek Polygonum  Convolvulus 
podczas zapłodnienia.
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Oprócz cukru trzcinowego próbowano też 
innych substancyj chemicznych : cukier gro­
nowy wywierał prawie takiź sam wpływ; 
2%-owy roztwór dekstryny przyciągał la- 
giewki pyłkowe prawie w takim samym stop­
niu, jak cukier trzcinowy; lewuloza, laktoza 
i maltoza działały bardzo słabo, a wobec 
peptonu, asparaginy, gliceryny, ekstraktu 
mięsnego, gumy arabskiej łagiewki zachowy­
wały się zupełnie obojętnie; natomiast alko­
hol, saletra potasowa i cały szereg innych 
substancyj oddziaływał na nie odpychająco, 
zatem w kierunku chemotaksy odjemnej.

Z doświadczeń powyższych mogliśmy się 
przekonać, że ziarna pyłku istotnie podlegać 
mogą działaniu chemotaktycznemu. Chodzi 
obecnie o rozwiązanie pytania: gdzie znajdu­
je się źródło owego przyciągania chemicz­
nego w warunkach naturalnych, przy kieł­
kowaniu pyłka na znamieniu słupkowem?

W rozprawie innej, bardziej wyczerpującej 
i ogłoszonej w kilka miesięcy po pierwszej, 
p. Miyoshi usiłuje i tę stronę sprawy wyjaś­
nić. Oto ścina on ze słupka kwiatu Scilla 
patula (Liliaceae) świeże, dojrzałe znamię, 
układa na podłożu z agar-agaru albo żela­
tyny i rozrzuca wokoło znamienia ziarna pył­
ku. Po kilku godzinach ziarna zaczynają 
kiełkować, wypuszczając łagiewki, które wy­
kazują w kierunku wzrostu swego wybitne 
dążenie do ściętego znamienia.

Aby się przekonać, czy wpływu takiego 
nie wywierają też na łagiewki pyłkowe i in­
ne części słupka, p. M. wycinał kawałki 
z różnych części szyjki i, układając je na 
podłożu wśród rozsianych ziarn pyłku, ob­
serwował, że wpływ przyciągający nie usta­
wał, jakkolwiek ujawniał się coraz słabiej, 
im kawałki szyjki wycinane były dalej od 
wierzchołka słupka, czyli od znamienia. 
Atoli od pewnej chwili przyciąganie zaczyna 
się znów wzmagać wraz ze zbliżaniem się do 
podstawy słupka, a w bezpośredniem otocze­
niu komórki jajowej wpływ chemotaktyczny 
na łagiewkę pyłkową dosięga swego maxi- 
mum.

Jakież ciało chemiczne jest przyczyną tego 
przyciągania? Powszechnie wiadomo, że 
znamiona słupków wydzielają ciecz kleistą 
i śluzowatą; częstokroć obserwowano też 
błyszczącą kropelkę cieczy w okienku (micro- 
pyle) zalążka. A  nie jest to żadne ciało,

specyalnie służące do przyciągania łagiewek, 
albowiem działa też chemotaktycznie na nici 
grzybni oraz na bakterye. Co zaś dotyczy 
jego charakteru, ważną wskazówkę dają 
w tym względzie poprzednie badania p. Miyo­
shi, z których przekonano się, źe chemo­
taktycznie działają na łagiewkę pyłkową 
cukry: trzcinowy i gronowy oraz dekstryna. 
I  w warunkach naturalnych zadanie to musi 
prawdopodobnie spełniać jeden z cukrów, 
ile że substancye cukrowe zwykliśmy istotnie 
znajdować zarówno w wydzielinach znamie­
nia, jak i innych części słupka.

Tak oto przedstawia się sprawa chemo- 
tropizmu łagiewki pyłkowej, poruszona po 
raz pierwszy jeszcze przez p. Molischa 
w roku 1889, a następnie obszerniej opraco­
wano przez wielokrotnie wspomnianego już 
w wierszach powyższych botanika japońskie­
go. Obaj badacze wymieniają wodany węgla, 
jako substancye, głównie czynne w tym 
względzie.

Przed kilku miesiącami ujrzała światło 
dzienne rozprawa p. Bengta Lidforssa, któ­
ry poddawał odpowiedniemu badaniu kieł­
kujące ziarna pyłkowe jednego z gatunków 
narcyza (Narcissus Tazetta) i musiał stwier­
dzić, że ani wodany węgla, ani kwasy orga­
niczne, amidy, materye garbnikowe i gluko 
zydy nie wywierają najmniejszego wpływu 
na łagiewki pyłkowe badanej rośliny. Z ja­
wisko chemotropizmu występowało dopiero 
po dodaniu pewnych ilości dyastazy, która 
zawdzięcza w danym razie wpływ swój za­
wartym w niej materyom proteinowym; oka­
zało się bowiem, że i niektóre albuminy oraz 
preparaty kazeinowe również działają na ła­
giewkę pyłkową wspomnianego narcyza w kie­
runku chemotaksy dodatniej.

Wrażliwość łagiewki pyłkowej na działanie 
substancyj proteinowych obserwował też 
p. Lidforss i u niektórych pokrewnych rodza­
jów, jakkolwiek u innych grup roślinnych 
tymczasem nie mógł zjawiska tego zauważyć. 
Gdyby dalsze badania tej bardzo jeszcze dzie­
wiczej dziedziny wykazały znaczniejszy sto­
pień rozpowszechnienia opisywanego zjawi­
ska,mielibyśmy tedy dwie główne grupy ciał 
chemicznych, działających chemotaktycznie 
na łagiewkę pyłkową: wodany węgla i sub­
stancye proteinowe. Sąto właśnie ciała, 
stanowiące dwie główne grupy materyj po­
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żywnych organizmu roślinnego. Pan L. upa­
truje tu związek z tem, że „łagiewka pył­
kowa, odbywając swą wędrówkę przez tkan­
kę szyjki słupka, musi się jednocześnie od­
żywiać”. Ale jak sobie wytłumaczyć róż­
nicę, że u jednych roślin łagiewki pyłkowe 
„wyszukują” sobie w tej wędrówce wodanów 
węgla, u innych zaś—materyj proteino­
wych?

Bądź co bądź jednak głównym czynnikiem 
ruchu łagiewki jest chemotropizm, jakkol­
wiek i hydrotropizm, czyli dążenie ku miej­
scom wilgotniejszym, ma tu zapewne ja ­
kieś znaczenie. Obserwowano niejednokrot­
nie, źe w powietrzu, przesyconem wilgocią, 
łagiewki kiełkujące na znamieniu ziarn pył­
ku rosną w różne strony, kiedy w warunkach 
normalnych wszystkie w jednym kierunku 
się wydłużają (fig. 1).

Należy tedy przypuszczać, że zwłaszcza 
z początku, w nadaniu pierszego impulsu 
pomocnikiem chemotropizmu staje się też 
hydrotropizm. W środowisku, przesyco­
nem wilgocią, gdzie nikną wskutek tego róż­
nice wilgotności,'hydrotropizm wpływu swego 
uwidoczniać nie może.

Podczas dalszego posuwania się łagiewki 
w tkance słupka chemotropizm stopniowo 
słabnie; łagiewka, znajdując obfite pożywie­
nie, sama rośnie wprost w kierunku najsłab­
szego oporu mechanicznego; mocne impulsy 
są tu zbyteczne; dopiero wraz ze zbliżaniem 
się do zalążka, do bezpośredniego i ścisłego 
celu wędrówki, znów chemotropizm się 
wzmaga prowadząc pożądanego gościa aż 
do samego „okienka”.

Z chwilą tą kończy się egzystencya łagiew­
ki, jako takiej. Zadanie jej spełnione.

Edward Strumpf.

0  zwierzętach piżmowych i piżmie.

Ciało pachnące, piżmem zwane, i bardzo 
pospolite futro, nazwę piżmowców noszące, 
ogólnie są znane.

Musimy jednak zaraz na wstępie zazna­
czyć, że zwierzęta, które nam jednego i dru­
giego dostarczają, bardzo się różnią od sie-

| bie i do dwu rzędów rozmaitych należą : to, 
j któremu piżmo zawdzięczamy i które zowie 

się piżmowcem, należy do kopytnych; zwie­
rzątka zaś, które nam dają futro, piżmowce, 
są przedstawicielami rzędu gryzoniów i zna­
ne są pod nazwą szczurów piżmowych.

Zacznijmy od piżmowców.
Piżmowiec (Moschus moschiferus) jestto 

zwierzę parzystokopytne z grupy przeżuwa­
jących a rodziny jeleni. Pewne cechy jed­
nak wyróżniają go znacznie z pośród tych 
ostatnich.

Wielkości młodej sarny, spotyka się w gó­
rach Syberyi, Chin i Tybetu; brunatną roz­
maitych odcieni sierścią okryty, wcale nie 
posiada rogów. Na szczególną uwagę zasłu­
gują kły, 2—3 cali długie, które widzimy 
u samców. W górnej szczęce umieszczone 
i cokolwiek ku tyłowi wygięte, zwracają się 
one na dół.

W ogrodach zoologicznych spotykamy się 
z piżmowcami bardzo rzadko; zauważono, że 
tutaj samce używają kłów do walki z sami* 
cami, niewoli swej współtowarzyszkami, za­
dając im przytem niekiedy śmiertelne razy.

Głowa piżmowca, opatrzona dość długie- 
mi, blisko siebie położonemi uszami, przypo­
mina ogólnym kształtem głowę kangura. 
Podobieństwo to rzuca się nam tem wyraź­
niej w oczy, kiedy piżmowiec, ulubioną pozę 
przybierając, przysiądzie na tylnych znacz­
nie wydłużonych nogach, a przedniemi krót- 
szemi, jakgdyby podpiera kabłąkowato wy­
gięte swe ciało.

Znajdując się w ruchu, stąpa on w ten 
sposób, że i krótkiemi, z tyłu nogi umiesz- 
czonemi kopytkami dotyka się gruntu. D a­
lej piżmowiec różni się od innych jeleni po­
siadaniem pęcherza żółciowego, którego nie 
znajdujemy u tamtych. Nareszcie główną 
charakterystyczną cechę zwierzęcia stanowi 
woreczek, piżmem napełniony, który tylko 
u samców na brzuchu między pępkem a orga­
nem płciowym znajdujemy. Piżmo, wydzie­
lające, jak wiadomo, bardzo silny zapach, 
niewątpliwie pobudza funkcyą płciową zwie­
rząt i jednocześnie wskazuje samicom, nawet 
z dalszej odległości, miejsce przebywania 
samców. Z drugiej strony jednak ta  właś­
nie substancya piżmowa staje się najczęściej 
przyczyną śmierci zwierzęcia, bo jedynie 
tylko dla zdobycia piżma (sierść dla swej
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nietrwałości niewielką wartość posiada) my­
śliwi polują na piżmowce.

Prawdziwe piżmo idzie do sprzedaży 
w tych samych woreczkach, w których się 
w ciele zwierzęcia znajduje. Woreczek ta ­
ki, jak go w handlu spotykamy, posiada for­
mę, niedającą się bliżej określić; około 4y2cm, 
długi, 4 cm. szeroki i l ‘/2 cm, gruby jest 
z jednej strony plaski, a z drugiej wypukły. 
Tylko ta ostatnia strona pokryta jest wło­
sem, który, układając się mniej więcej w ten 
sposób, jak to na wierzchu kapelusza męskie­
go cylindra widzimy, zakrywa pośrodku 
maleńki otworek formy półksiężyca. Pod 
zewnętrzną skórą woreczka znajduje się bło­
na wewnętrzna, która, włożona do wody, 
z łatwością się dalej na dwie warstwy dzieli; 
ta, która powierzchnię wewnętrzną pęche­
rza wyścieła, jest bardzo delikatna, nie­
trwała, i temu zapewne należy przypisać, źe 
wśród substancyi piżmowej spotyka się 
zawsze większe lub mniejsze kawałeczki 
błonki. Dalej spotykamy tutaj dużą ilość 
pojedyńczych włosków; główną zaś masę za­
wartości worka piżmowego stanowią okrągłe 
lub tępo kanciaste bryłki, słabo błyszczące, 
ciemno-brunatnego czasem z czerwonym od­
cieniem koloru, w smaku ostre i gorzkie. 
Bryłki te dają się rozcierać; jak tłuszcz jed­
nak rozmazać ich nie można. Skład che­
miczny, resp. gatunek piżma, bywa rozmaity. 
Za najlepsze uchodzi piżmo tonkińskie, zna­
ne jest dalej bengalskie i syberyjskie. Zresz­
tą  wartość piżma zależy także od wieku da­
nego osobnika, pożywienia jego i od pory 
roku, w której został zabity. Czyste, nie 
fałszowane piżmo poznać można po tem, że 
na blasze palone prawie nie zostawia śladu; 
rozpuszczone zaś w alkoholu bezwodnym lub 
benzynie, daje słabe zabarwienie. Fałszerze 
piżma jako domieszek używają : palonego 
mięsa, krwi zasuszonej, guana, nareszcie 
rozmaitych soków roślinnych w stanie su­
chym. Oszukują także i w ten sposób, że 
woreczek nakłuty szpilkami na czas jakiś 
wkładają do spirytusu dla otrzymania esen- 
cyi piżmowej, a następnie sprzedają wysu­
szony, jako nietknięty i świeży.

Co do własności fizyologicznych piżma, 
uważają, że podnieca ono działalność móz­
gu, płuc, serca i nerek, w większych zaś 
dawkach przyjęte odurza. Jakkolwiek me­

dycyna dzisiejsza wogóle piżma nie stosuje, 
cena jego jest dosyć wysoka, łut bowie praw­
dziwego tonkińskiego kosztuje kofo 5 rnbli.

Tutaj o piżmowcu karle (Fragulus memin- 
neu), z malajska kanczylem pospolicie zwa­
nym, wypada nam wspomnieć. Mieszkaniec 
Afryki i wysp Indyjskich jest on najmniej- 
szem z przeżuwających zwierzęciem. Trud­
no dopatrzeć się w nim podobieństwa do opi­
sanego powyżej piżmowca. Na uwagę szcze­
gólniej z tego zasługuje względu, że cechy 
pierwotne zachował w czystości i z obecnie 
żyjących najbliższym jest rodziny Panto- 
lestidae, od której wszystkie kopytne wzięły 
swój początek.

Jak  wyżej wzmiankowaliśmy, zwierzę, któ­
rego futro w handlu pod nazwą piżmowców 
jest znane, należy do rzędu gryzoniów i mia­
nowicie do nornic czyli polników. Jestto 
szczur piżmowy, Fiber zibethicus, rodziny 
myszowatych największy bodaj przedstawi­
ciel. Charakterystyczne cechy tej rodziny 
ogólnie są znane, dodamy więc tylko, że 
obejmuje ona dwa rodzaje : 1) rodzaj myszy 
(Mus), jak np. mysz leśna, polna i domowa, 
szczur domowy, a także wędrowny, nareszcie 
i pstro ubarwiony chomik i 2) rodzaj nornic 
czyli polników (Arvicola), wśród których spo­
tykamy szczura wodnego (Arvicola amphi- 
bius), leminga (Myodes lemnius) i nakoniec 
szczura piżmowego, zybetą poprostu często­
kroć zwanego. Łuską okryty ogon bardzo 
długi i z boków spłaszczony z pośród innych 
nornic zybetę wyróżnia i czyni do bobra po­
dobną. Również jak u tego ostatniego mię­
dzy palcami nóg tylnych znajduje się błona. 
Długość ciała wynosi około 30 cm. Szczur 
piżmowy, którego futra używamy, mieszka 
w Ameryce i stąd też rok rocznie miliony 
skórek „piżmowców”, odznaczających się 
ładnem i trwałem futrem brunatnem, przy­
wożą do Europy. Futro to, posiadające, 
z początku przynajmniej, silny zapach piż­
ma, składa się, podobnie jak bobrowe, z gęs­
tego aksamitnego puchu i długich błyszczą 
cych włosów; w cenie jednak znacznie bobro­
wemu ustępuje i wogóle należy do tańszych.

Niektórzy opisanego tutaj szczura piż­
mowego najzupełniej niesłusznie nazywają 
chochłem amerykańskim. Trudno jest po­
wiedzieć, czy pomyłka ta zaszczyt, czy też 
ujmę szczurowi przynosi; faktem jest jednak
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niezbitym, źe zybeta z chochłem nie ma nic 
wspólnego.

Chochoł(Myogale moschata), chochłem piż­
mowym także zwany, jest zwierzęciem owado- 
żernem. Ma długości około 15calir zamieszku­
je Rossyą południową, Syberyą i Hiszpanią *). 
Stożkowata głowa chochla kończy się pys­
kiem, w kanciastą trąbę wydłużonym; uszów 
zewnętrznych pozbawiona, posiada otwory 
uszne, które specyalną błoną zaciągać się 
mogą, gdy zwierzę nurkuje pod wodą. Grube 
wałkowate ciało opiera się na krótkich kończy­
nach, opatrzonych pięcioma palcami, między 
któremi na tyln)ch nogach znajdujemy bło­
nę. Ostre pazury, któremi palce się kończą, 
dozwalają zwierzęciu ryć pod ziemią nory, 
zawsze nad brzegami stawów, rzek lub jezior 
i tak położone, aby nawet przy najniższym 
stanie wody, pod jej powierzchnią znajdo­
wało się wejście do nory. Bardzo charakte­
rystycznym dla chochła jest ogon, dość długi, 
z boków przypłaszczony i całkowicie łuskami 
drobnemi okryty. Przy nasadzie ogona znaj­
dujemy kilka pęcherzyków, które są z fałdów 
skóry utworzone i które zawierają ciecz 
z mocnym zapachem piżmowym. Zapachem 
tym jest przejęte całe futerko zwierzęcia, 
szczególniej zaś ogon, który pod nazwą 
ogonka piżmowego spotyka się w handlu 
i jako środek przeciw molom bywa używany.

Chocbły żywią się owadami i robakami, 
a szczególniej pijawkami; naoczny świadek 
opowiadał mi jednak, że nie pogardzają one 
i małemi rybkami; w formie przypuszczenia 
wypowiedział to już Karol Vogt, który zda­
nie swe opierał na. budowie zębów u chochła. 
Kolor i gatunek futra chochła nie jest jed­
nakowy. Chochły ukraińskie dają nam fu­
tro ciemno-brunatne, które wyższych zalet nie 
posiada i zwykle tylko przez miejscowych 
mieszkańców bywa używane. Zato futro 
chochłów syberyjskich, szaro-popielatego ko­
loru, gęste i bardzo miękie, jest prawdziwie 
piękne i dość wysoko cenione, a niewielki 
rozmiar pojedyńczych skórek znacznie jesz­
cze ceny tych futer podnosi.

Przechodząc teraz do innych zwierząt, 
piżmowemi zwanych, na pierwszem miejscu 
wspomnieć musimy wolu piżmowego.

')  Chochoł północno-hiszpańaki (M yogale py- 
raneicus) zowie się desm anem .

Wół piżmowy (Ovibos moschatus), jak na­
zwa łacińska wskazuje, jest spokrewniony 
z owcami i właściwie mówiąc, stanowi formę 
przejściową od owiec (Ovis) do bydła (Bovi- 
nae). W obecnych czasach zamieszkuje on 
podbiegunowe okolice Ameryki północnej 
i Grenlandyą; niegdyś (w epoce czwartorzę­
dowej) i w Europie był znany, jako współto­
warzysz mamuta, nosorożca i innych.

Pysk sierścią porosły, wzrost niewielki, 
nareszcie krótki ogon czynią to zwierzę bar­
dziej do owcy niżeli do wołu podobnem. J e ­
dynie tylko ustrój ciała i rogi tegoż co u by­
dła kształtu, mogą nas wyprowadzić z błędu. 
Bardzo długi włos ciemno-brunatnego koloru 
pokrywa całe zwierzę, którego skóra porosła 
jest oprócz tego gęstym popielatym puchem. 
Woły piżmowe trzymają się małemi, koło 
20 sztuk liczącemi stadkami, wśród których 
spotykamy po kilka byków. Ciężkie na po­
zór, bardzo szybko uciekać potrafią i z za­
dziwiającą zręcznością drapią się po skałach. 
Nie są jednak płochliwe i pozwalają podejść 
do siebie na odległość strzału.

Aby nareszcie z kręgowcami „piżmowemin 
skończyć, o kaczce piżmowej słów kilka po­
wiedzieć należy. Kaczka ta (Cairina mo­
schata), inaczej turecką zwana, pochodzi nie 
z Turcyi jednak, lecz z Ameryki środkowej 
i południowej, gdzie zamieszkuje lasem po­
rośnięte i błotniste miejsca. Głowa jej, 
z boków piór pozbawiona, odznacza'się du­
żym wyrostkiem przy nasadzie dzioba. Da- 
lej wygięte skrzydła i błona pomiędzy pal­
cami, silnie karbowana, zasługują na uwagę. 
Już w wieku X V I kaczka piżmowa do Euro­
py była przywieziona. Wybornie zaaklima­
tyzowana często się teraz spotyka w kurni­
kach naszych gospodyń.

I  pośród bezkręgowych znajdują się zwie­
rzęta, nazwę piżmowców noszące.

Mianowicie w rzędzie chrząszczów czyli tę- 
gopokrywych w rodzinie długorogów (Longi- 
cornia ver Cerambycidae) znany jest owad 
wonnica (Aromia moschata). Poczwarka jej 
przebywa w młodych korzeniach wierzby. 
Nazwę swą otrzymała dla silnego zapachu 
piżmowego, który zdaleka już zdradza jej 
obecność. Metalicznie błyszcząca, zielone­
go lub bronzowego koloru, bywa spotykana 
od czerwca do sierpnia.

Nareszcie zapoznamy jeszcze czytelników
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naszych z jednem zwierzęciem piżmowem. 
Jestto mięczak z gromady głowonogów— 
ośmiornica piżmowa (Eledone moschata). 
Należy do rzędu dwuskrzelnych i posiada 
ramiona w liczbie 8 -miu. Ciało mięczaka 
tego, wydłużone i zaokrąglone, jest koloru 
szarego z czarnemi plamami. Wielkość 
łącznie z ramionami, które są długie i cien­
kie, wynosi od 35 do 40 cm. Eledone mo­
schata spotyka się w morzu Śródziemnem 
i bez względu na silny zapach piżmowy by­
wa używana za pokarm przez włochów.

W końcu winniśmy dodać, że w warszaw- 
skim gabinecie zoologicznym z liczby opisa­
nych przez nas zwierząt zauważyliśmy piż­
mowca, chochła, ośmiornicę piżmową, której 
znajdują się tutaj dwie odm iany: Eledone 
moschata i Moschites moschatus i nareszcie 
wonnicę (Aromia moschata).

Adam Kudelski.

A. GRABOW SKI.

0 term in o lo g ii naszej chem icznej.
(Rzecz, odczytana na posiedzeniu Sekcyi chem icznej 

24 m arca 1900).

Od roku  1800 , w k tó ry m  Jęd rze j Śniadecki 
ogłosił swoje „P o czą tk i C hem ii” (p ierw sze w j ę ­
zyku  polskim  oryg inalne dzieło w tym  przedm io­
cie), a  zarazem  położył podw aliny pod  słow • 
nictw o nasze chem iczne, dobiega sto  la t— sto 
Jat chemii u nas i w alki o term inolog ią . Różne 
p rzyczyny , m ianowicie b rak  ciągłości szkó ł wyż­
szych polskich , spraw iły , że i dzisia j, po stu  la ­
tach , nie mam y ogólnie p rzy ję teg o  w yrazownic- 
tw a  chem icznego. W praw dzie czas z rob ił swoje 
i wiele różnic się za ta rło , nam iętności się u śm ie­
rzy ły . L epiej je s t  d z is ia j, n iż w szóstym  dzie­
s ią tku  dobiegającego stu lec ia , gdy praw ie każ>iy 
chem ik po lsk i m iał sw oję w łasną  term inologią , 
a  hum orystyka n asza  z „B ocianam i” na  czele 
baw iła nas scenkam i z w alki tlenków , niedo- 
kw asków , kw asorodków , kw asorodników  i nie- 
dokw asików , toczącej się w zardzew ia łe j ru rze . 
Po leg ły  ostatecznie w szelkie żelazinki, s iarsink i, 
n iedokw aski. K w asoród i wód u s tąp iły  dzięki 
in terw encyi prof. R adziszew skiego— tlenow i i w o­
dorow i na całej linii. Porów nanie stanu  d z is ie j­
szego term inologii chem icznej po lsk iej z w ieżą 
B abel, k tó re  się je szcze  n iekiedy spo tyka , je s t  
dziś stanow czo spóźnione. W  chwili obecnej

m am y t. zw. wyrazownictw o w arszaw skie, odzie­
dziczone przez n as po byłej Szkole Głównej 
i term inologią krakow ską po p ro f  C zyrniańskim , 
p rz y ję tą  w zakładach naukowych galicyjskich. 
T a  d ruga w ostatnich la tach  dw udziestu k ilk a  
zb liży ła  się znacznie do naszej, zachow ując pew ­
ne zasadnicze różnice i właściwości. Poniew aż 
na przyszłym  zjeździe przyrodników  polskich 
m am y radzić  nad kw estyą u jednosta jn ien ia  n a ­
szej term inologii, a  p. Znatow icz, k tó ry  ma 
rzecz tę  przedstaw iać w im ieniu chemików 
w arszaw skich, rad b y  zebrać zdania oddzielne, 
pozw olę sobie w niniejszym  kró tk im  zarysie  
zestaw ić obie term inologie, dodając ze swej s tro ­
ny uw agi krytyczne.

P ierw iastk i nazyw am y jednakow o— praw ie 
w szystk ie— różnim y się co do B arium , L ith ium , 
G erm anium  i M agnesium . W szy stk ie  inne p ie r­
w iastki, kończące się na „ ium ” , pozbaw iam y tej 
końców ki i mówimy pallad , rod , gal, ind, 
zam iast pa llad ium , rhodium , gallium , indium , tu  
więc mieć pow inniśm y analogiczne „bar, lit, g e r ­
m an i m agnez” . W arszaw a jed n ak  p rzed łuża 
dw a pierw sze na  „bary t, li ty n ” — K raków  skraca 
zbytecznie dw a o sta tn ie  na „germ  i m agn”, 
ja k  ongi ty ta n  i lan tan  na ty t  i lan t (m agn bez- 
w ątpienia  skrócony z „m agn ium ” , używanego 
niekiedy obok m agnesium  w języ k u  niem ieckim ), 

i N azwa piątego  jeszcze p ie rw ,as tku  Calcium  brzm i 
w W arszaw ie „w ap ień” w K rakow ie „w apń” ; 
w apień je s t  stanowczo ła tw iejszy  d la  języ k a  
i milszy d la  ucha. Uważam , że zgodzić się m o­
żem y n a  „bar, lit, germ an, m agnez i w apień” .

Połączenia chlorowców z wodorem  noszą dziś 
nazw ę jed n o litą , u  nas i w K rakow ie mówimy: 
fluorow odór, chlorow odór, brom owodór, jodow o- 
dór. Zw iązki tlenu , ch lo ru  z innem i p ie rw iast­
kam i zwiemy też  zgodnie tlenkam i, chlorkam i 
i tu  po trzeb a  żadnej zm iany nie zachodzi. S iar­
k a  tw orzy w W arszaw ie siarek , w Krakowie 
siarczek. Uważam , że nazw a ostatn ia , wio­
dąca swój rodow ód jeszcze  od nazwy Śniadeckie­
go „sia rczyk” , je s t lep sza  ze w zględu, że w licz­
bie mnogiej siarek  tw o rzy : siark i, siarków , co 
p rzypom inając nam  siarkę ro a z . żeńskiego mniej 
m ile je s t  d la  ucha.

Gdy ilość atom ów  tlenu , chloru , tw orzącego 
chlorek, tlenek , w ymieniona je s t  w nazw ie zw iąz­
k u — nie różnim y się z K rakow em , m ów iąc:

C 02 =  dw utlenek w ęgla; M n 0 2 =  dw utlenek  
m anganu; NC13 =  tró jch lo rek  azo tu ; SbCl3 
=  tró jch lo rek  antym onu, SbCl5 =  p ięciochlorek 
antym onu; S iF l4 =  czte ro fluo rek  krzem u. M a­
m y też  jed n o s ta jn e  : NO =  tlenek  azo tu ; CO 
=  tlenek  w ęgla.

W ogóle jed n ak , gdy zam ierzam y w yrazić sto ­
p ień  u tlen ien ia  p ie rw iastku  lub  stop ień  jeg o  po­
łączen ia  z chlorem  bez w ym ienienia ilości a to ­
mów tlenu lub  chloru , wówczas znajdu jem y n a ­
stęp u jącą  ró żn icę : W arszaw a odróżnia tlenki,
tlenn ik i, ch lork i i ch lo rn ik i,— K raków  oddaje  te  
różnice zapom ocą końców ek przym iotnikow ych,
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ta k  więc sól cynową, w spólny nam dw ucblorek 
cyny, zwiem y w  W arszaw ie chlorkiem  cyny, 
w Krakowie chlorkiem  cynawym; wspólny 
czterochlorek cyny SnCl4 , nazywa się w W arsza ­
wie chlornikiem  cyny, w K rakow ie chlorkiem  
cy.nowym.

FeO , F e20 3 nasz tlenek  żelaza, tlenn ik  żelaza 
w term inologii krakow skiej p rzyb ie ra  nazwę 
tlenku  żelazawego i tlenku  żelazowego, t. j .  
stopn iu je  zakończenia przym iotnikow e, tak  sartio 
ja k  HCIO3 — kwas chlorowy, I1C102— kw. chlora- 
wy, H 3P 0 4 -  kw. fosforowy, H 3P 0 3— kw. fosfora­
wy, S 0 3 —bezw odnik siarkow y, S 0 2 — bezw odnik 
siarkaw y, k tó re  to kwasy, idąc w tym  porządku , 
nazyw am y tu ta j zwykle kw asam i : chlornym , 
chloraw ym , fosfornym , fosforaw ym , bezw odnika­
mi siarczanyrn i siarkaw ym . Pom iędzy nazw ą 
chlorku i ch lo rn iku  cyny a nazw ą chlorku cyna- 
wego i cynowego (tak  samo rzecz się m a z t le n ­
kam i i tlenn ikam i żelaza w stosunku  do tlenków  
„ow ych” i „aw ych”). nie widzę różnicy, k tóraby 
specyalnie naszą niezgodę cechować m iała, albo 
też  m ogła być podstaw ą dwu odrębnych te rm i- 
nologij. Dwa te  sposoby nazywania, pozw ala­
ją c e  położyć pewien nacisk na  ten  lub ów z p ie r­
w iastków , tw orzących dany zw iązek, is tn ieją  
w innych językach  zgodnie obok siebie i s tan o ­
w ią pewne bogactw o wyrazownictw a. H g20  
francuz nazyw a „oxydule  de m ercu re“ lub  też  J 
„oxyde m ercureux  ‘, HgO — noxyde de mercure® 
lub  „oxyde m ercu riąu e” . SnCl2 anglik  p rzeczy­
ta  „p ro toch lo ride  o f t in “ lub  „stannous chlori- 
d e ” , SnCl4 —  „bich lo ride  o f t in “ lub  „stannic 
ch lo rid e“ . W łoch odróżni je  ja k o  „c lo ru ro  stan - 
noso” i „cloruro  stann ico” .

Rzecz inna czy nasze końcówki, używane 
w G alicyi d la  u rab ian ia  nazw  tych  związków, 
t. j .  „ow y” , „aw y ", są  szczęśliw ie dobrane. Z a­
stanow im y się nad  niemi, przechodząc te raz  do 
kwasów, p rzy  k tó rych  je  rów nież spotykam y.

D la  oddania  końców ki łacińskiej „ icu s“ , an ­
gielskiej „ ic ” , francuskiej „ tque” , w łoskiej „ ico” , 
gdy chodzi o u tw orzenie nazw y kw asu, mamy 
dw a różne zakończenia. W  W arszaw ie dajem y 
kw asom  organicznym  końoówkę „ow y” lub  „ny” , 
k ie ru jąc  się przy tem  duchem  języka , a więc m a ­
my kw asy : bursztynow y, cytrynow y, g a rb n ik o ­
wy, szczawiowy, tłu szczow y,— ale mleczny, win­
ny, n iekiedy też jab łeczny  i m rówczany. Zato 
kw asy nieorganiczne m am y tw orzyć podług  j e d ­
nego sz a b lo n u —na „n y ” , a  więc nietylko solny, 
siarczany , ale i cbrom ny, cynny, arsenny, krzem - 
ny, fosforny, borny , jo d n y — pomimo, że kiedyin- 
dziej idąc za duchem  języ k a  mówimy : ałun 
chrom owy, naczynia  cynowe, sól cynowa.

W  G alicyi pan u je  jed en  szablon —na „ow y” , 
a więc n iety lko  kw asy organiczne, powyżej wy­
mienione, zgodnie z nam i i duchem  języ k a , n ie­
ty lko  chrom ow y, cynowy, fosforow y, bromowy, 
węglowy zgodnie z duchem  języ k a , ale i m leko­
wy, winowy, siarkow y, d la  u trzym an ia  szablonu; 
ocala ł jed en  jed y n y  kw as solny. R ozciągają  tam

.zakończenie „ow y” i d la  soli w c e lu  oddania 
końców ki „ic”, a  więc spotykam y zw iązki m ie­
dziowe, ołowiowe, srebrow e, zlotowe i żelazowe.

Na jednę  końcówkę „ow y” lub  „n y ” pewnie 
się nigdy ze spokojnem  sercem  nie zgodzim y. 
Je s t ona p rzyczyną sto la t trw ających ju ż  spo­
rów  m iędzy naszym i chemikami. Czuł to  dobrze 

i Śniadecki, dbały  o czystość języ k a , więc też nie 
tw orzył przym iotników  od pierw iastków  podług 

j  jak iegoś zgóry pow ziętego szablonu, lecz daw ał 
im  zakończenia na „ow y” , „ny” , „ iczny” , odpo ­
wiednio do rzeczow nika, z k tórego  były  u rob io ­
ne. Nie zadowoliło to  jed n ak  drugiego w ybit­
nego chem ika spółczesnego Śniadeckiem u, A le­
k sandra  hrab ię  Chodkiewicza, k tó ry  w swojem 
wielotomowem dziele o Chemii, wydanem  w ro ­
k u  1816 w W arszaw ie, pow iada w przedm ow ie : 
„W szystkie kwasy, poniew aż m ają zakończenie 
na „ow y” : saletrow y, korkow y i t. d ., osądziłem  

j  więc rzeczą p o trzebną  kw asy siarczany, fosfo­
ryczny, chrom iany, m elityczny i p ru sk i pod też 
zakończenie podciągnąć i nazywać ich (!) od tąd  : 
kw as siarkow y, fosforow y, solowy, chromiowy, 
melitowy i p rusy jow y” . W idzim y, że form a je d ­
nolita  na „ow y” lub  „n y ” do tąd  się pow szechnie 
nie p rzy jęła , zawsze zosta ją  zw iązki, k tó re  się
0 tę lub ową końcówkę dopom inają. Końcówka 
„ n y ” ogólnie słow iańska, odw ieczna w języ k u  
polskim , da la  początek  tysiącom  przym iotników , 
k tórych do dziś dnia używ am y, ale z czasem 
jakoby  strac iła  swą siłę i do tw orzenia nowych 
przym iotników  mniej używ aną bywa, ustąpiw szy 
m iejsca końcówce „ow y” naprzód  d la  rzeczow ­
ników  rodz. m ęskiego, a potem  i d la  żeńskiego
1 nijakiego. T ak np. od prapolskiego „serd ce” 
utw orzyliśm y niegdyś „serdeczny” , dziś od „ser­
ce” tw orzym y synonim  „sercow y” . T am , gdzie 
is tn ie ją  s ta re  przym io tn ik i u ta r te  na  „ny”— no­
wotwory na „ow y” niepotrzebne, ra ż ą  nas zaw ­
sze. Razi więc ucho nasze : m lekowy, winowy, 
żelazowy, ołowiowy, bośm y do przym iotników  
na ,.ny” — m leczny, winny, żelazny, ołowiany, 
od wieków przyw ykli, a  i chemicy krakow scy 
nie mówią inaczej ja k :  błyszcz m iedziany, śniedź 
ołowiana, w ątroba siarczana, kam ień winny.

J  Nie gwałćmy więc bez po trzeby  języ k a  naszego, 
tw órzm y przym io tn ik i nowe na „ow y” od p ie r ­
w iastków  w ostatn im  w ieku odkry tych , ale zo ­
stawm y końców kę „ny” tym , k tó re  j ą  od wieków 
p rzyb ra ły . W  celu stw ierdzenia, k tó re  p ie r ­
w iastki końcówkę „owy” , a k tó re  „n y ” p rz y b ie ­
rać  pow inny, przytoczę t u j e  w szystkie w form ie 
przym ioinikow ej :

1) antym onowy, 2) argonowy, 3 ) arsenow y, 4 ) 
azotow y, 5) barow y, 6) berylow y, 7) b izm u to ­
wy, 8)  borow y (borny), 9) brom ow y, 10) cerowy,
11) cezowy, 12) chlorowy, 13) chrom owy, 14) 
cynowy, 15) cynkowy, 16) cyrkonow y, 17) dy- 
dymowy, 18 ) erbow y, 19) fluorow y, 20) fosfo ­
row y, 2 1 ) galow y, 22 ) germ anow y, 23 ) glinowy, 
2 4 ) helowy, 25 ) indowy, 26 ) irydow y, 27) ite r- 
bowy, 2 8 ) itrow y, 2 9 ) jodow y, 30) kadm ow y,
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31) kobaltow y, 32) k ryp tonow y, 33) krzem ow y, 
34) ksenonowy, 35 ) lan tanow y, 36) litow y, 37) 
magnezowy, 3 8 ) m anganow y, 39) m iedziany , 
4 0 ) m olibdenow y, 4 1 ) niklow y, 4 2 ) niobowy, 
4 3 ) ołowiany, 4 4 ) osm owy, 4 5 ) paladow y, 46) 
platynow y, 4 7 ) polonow y, 4 8 ) potasow y, 49) r a ­
dowy, 50 ) rodow y, 51 ) rtęciow y, 5 2 ) rub idow y, 
5 3 ) ru tenow y, 54) sam arow y, 55 ) selenowy, 
5 6 ) siarczany , 57 ) skandow y, 5 8 ) sodowy, 
59) srebrny, 6 0 ) stron tow y, 61) talow y, 6 i)  
tan talow y, 6 3 ) telurow y, 64 ) tlenow y, 65) toro- j 
wy, 6 6 ) tu lo w y , 67 ) ty tanow y, 68 ) u ranow y, 
69 ) wanadowy, 7 0 ) w apniow y, 71 ) węglowy, 
72) wolframowy, 73) w odorowy, 74) zloty, 75) 
żelazny.

W obec 75 p ierw iastków  znajdu jem y dla 69 
zw iązków  końcówkę na „ow y” (9 2 ° /0), dla sze ­
ściu końcówkę in n ą  (8°/0), t . j .  m iedziany, o ło ­
wiany, siarczany, s reb rny , z ło ty , żelazny. Ja k  
widzieliśm y poprzednio , w śród olbrzym iej liczby 
związków organicznych ty lk o  k ilk a  w ym aga koń- j 
cówki „n y ” (m leczny, w inny), do resz ty  końców ­
ki te j wcale nie przym ierzam y.

Końcówkę łac iń ską  „o su s” , fran cu sk ą  „ eu x ” , 
angielską „o u s” , w łoską „o so ” , niem iecką „ ig ” , 
u rab ia jąc  p rzym iotn ik i oddajem y popo lsku  przez 
końców kę „aw y ” i to  jed n o s ta jn ie  tak  w W a r­
szaw ie ja k  i K rakow ie. M am y więc wspólne 
kw asy : chloraw y, podchloraw y, fosforaw y, azo­
taw y, podazotaw y, siarkaw y i t. d. M imo to 
nazw y te  n ie  zosta ły  dobrane szczęśliw ie i wie- j 
lok ro tn ie  były krytykow ane. K ońców ka „aw y” 
może w polakiem  oznaczać ty lko  pew ien słaby 
stop ień  tego pojęcia, k tó re  leży  w p ierw iastku  
danego p rzym io tn ika  w ten  sposób utw orzonego. 
Zielonawy, niebieskaw y, żółtaw y, słodkaw y, go rz ­
kaw y w skazują m niejszą zaw artość zieleni, błę­
k itu , żóltości, słodyczy i goryczy niż zielony, 
niebieski, żółty , słodki, go rzk i; tak  sam o c h lo ra ­
wy, fosforaw y, siarkaw y m ogłoby ty lko  w skazy­
wać m niejszą zaw artość ch lo ru , fosforu , siark i 
od znajdu jącej się w kw asach chlorow ym , fosfo­
rowym i siarczanym , a  nie tego , co w w yrazie 
wcale nie je s t  wym ienione, więc np. tlenu . T ym ­
czasem  bezw odnik siarkaw y  S 0 2 zaw iera  w cząs­
teczce (32  —{— 2 . 1 6  =  6 4 ) aż 5 0 %  siark i, 
a  siarczany S03(32  - ) -  3 . 16 =  80 ) ty lko  4 0 ° /0 
s ia rk i. N iem cy m ów ią : phosphorige  Saure, 
schweflige Saure , ale u  nich końców ka „ ig e” 
oznacza pew ną obfitość, np. saftig  =  soczysty, 
w assrig  =  w odnisty, k le b r ig  =  k leisty , feu- 
rig  =  ognisty; francuzi, anglicy, w łosi używ ają 
końcówki „os” w odróżnien iu  od „ ic ” , to  samo 
kładąc w n ią  po jęc ie : więc „acide su lp h u reu x ” , 
„su lphurous ac ide” , „acido  su lfu roso” znaczy 
u nich : kw as siarczysty , zgodnie z faktycznym  
stanem  rzeczy  i zgodnie z re sz tą  języ k a , bo 
aqueux, acąuoso =  w odnisty, wilsserig; rad ieux , 
raggioso =  prom ienisty; m arecageux  =  b ag n i­
sty ; huileux, oleoso =  o leisty ; ossaux, ossoso 
=  kościsty , knocbig; onibreux, om broso =  cieni­
sty , sch a ttig  i t. d. W ynika z togo ja sn o , żo chcąc

pogodzić term inolog ią  naszę ze stanem  fak 'ycz- 
nyin związków i duchem  naszego ję z y k a — koń­
cówkę kw asow ą „aw y” zarzucić powinniśmy 
i zastąpić ją  jedyn ie  odpow iednią — „ is ty ” , tak  
że miejscu kw asów : azotaw ego, chlorawego,
siarkaw ego i t. d., zastąp ić  pow inny kw asy : 
azocisty, chlorzysty, siarczysty, fosforzysty  i t. d.

Jeżeli Schw efelblum e, Schwefelinilch, Schwe- 
le lleber nazyw am y po polsku zgodnie : kwiatem 
siarczanym , m lekiem  siarczanem , w ątrobą  siar- 
czaną, to  i Schw efelsaure zapom ocą zwykłego 
p rzym io tn ika  kwasem siarczanym  analogicznie 
nazyw ać możemy, bez po trzeb y  użycia innego 
określenia . W idzim y, że w obu p rzypadkach  j ę ­
zyk niem iecki zw ykłem  złożeniem  słów się zada- 
w alnia, a je d n a k  żadne zam ieszanie z tego po ­
w odu nie w ynika. T ak samo d la  oddania Chro- 
m alaun, C hrom saure je d e n  w spólny nam  p rzy ­
m iotnik, gdy mówimy o ałunie chrom owym , wy­
sta rcza  i d la  kw asu chrom owego.

W słowniku angielskim  znajdujem y obok po l­
skiego p rzym io tn ika  siarczysty  =  su lphurous, 
fu li o f su lphur, we francusk im — charge de soufre, 
su lfu reux  i). Inne narody  słowiańskie w nazwach 
zw iązków  chemicznych końcówkę „ is ty ” rów ­
nież p rzy ję ły , idąc za duchem  języ k a  lub  za 
p rzykładem  Śniadeckiego, w k tórego  Chemii 
p rzym io tn ik i od p ierw iastków , w ten  sposób u ra ­
biane, w ielokrotnie spotykam y, np. w odoród s ia r­
czysty , w odoród węglisty, kwas sino-siarczysty , 
podsiarczan  siarczysty , wody żelaziste,£siarczyste 
czyli hepatyczne i t. p. U czcilibyśm y dobrze p a ­
mięć ojca naszej term inologii w stu le tn ią  roczn i­
cę pierw szego w ydania jego  „P oczątków  Che­
m ii” , usuw ając przez  przyjęcie końców ki „ is ty ” 
zam iast „ aw y ”, ten  gruby  błąd  ję zy k a  naszego 
chem icznego, w żadnym  innym  nie spo tykany .

Sole kw asów  z końców ką „ow y” lub  „n y ” 
noszą tak  w W arszaw ie ja k  i w Krakowie nazwę 
jed n o litą , a  więc m am y wspólne węglany, fosfo­
rany , chlorany, brom iany, chrom iany, octany i tu  
p o trzeba  żadnych zm ian lub  popraw ek nie za­
chodzi. Tylko siarkan  i b rom an term inologii 
krakow skiej nam  bróżdżą  i te  powinny ustąp ić  
naszem u siarczanow i i brom ianow i, tak  ja k  za 
in terw encyą pro f. R adziszew skiego chrom ian 
w yparł całkiem  chrom an C zyrniańskiego. C zu­
jem y  to  wszyscy, że końców ka „ a n ” je s t  m ięk- 
czącą i z tego w zględu Śniadecki w prow adził 
p ierw otną form ę siarczan, a octanow i dał b rzm ie­
n ie  „occian” ; z tego  też w zględu mówimy 
wszyscy chrom ian, k rzem ian , arsenian .

Od kwasów  z końców ką „aw y” , a więc cblo-

’) W ileński Słownik jęz. poi. podaje pod wyrazami siar- 
czysty: 1) nasycony  s iarką, siarczany — deszcz siarczysty , 
s iarczyste  pioruny, kam ienie siarczyste  (kizy—Kluk), s ia r­
czysty  korzeń, (kąpiel s iarczysta  -Linde); 2) fig. gorący, 
ognisty , zapalony; 3) fig. wielki, dojmujący sia rczy sty  mróz;
4) s iarczysty  d e szcz -n az w a , daw ana grubej żółtej w arście 
nasiennego pyłku, k tó rą  w ia tr pokryw a niekiedy ziemię, 
z drzew  osobnopłciowych (cf. także nowy Słownik W aszaw - 
sk i pod w yrazem  ,,deszcz“); 5) s ia rczy sta  n itka, siarczysty  
papierek, zapałka.
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raw ego, fosforaw ego, siarkaw ego, tw orzym y 
w W arszaw ie nazwy soli na „on”, a więc chloron, 
fosforon, siarkon  i t. d., w Krakowie na „ iu n , 
„y n ” : cliloryn, fosforyn, siarczyn, arsenin, brom in.

Dla uzasadnienia końcówki „on” wskazywano 
ja k o  niby analogicznie u tw orzone w yrazy po l­
sk ie — plon, skon, zagon, co jednak  nie je s t  moż 
liwe, gdyż w tych słowach „ou” je s t  rdzenne 
i nie tw orzy  końcówki. P rędzej zasługują na 
porów nanie skrócone im iesłowy b ierne : zdra  
dzon, ukończon, zwęglon, zlocon. Form y na „ in ” 
uzasadniać mogą do pewnego stopnia  ludowe 
przym iotn ik i : m atczyn, córezyn, panin, chociaż 
tw orzone są ty lko  od im ion żeńskich, więc je d y ­
nie siarczyn  pod każdym  w zględem zgodnie 
z duchem  te j kategory i je s t  utw orzony.

P rzy jm u jąc  jed n ak  rozróżnianie : azotan, azo­
tyn, chloran, chloryn, arsenian , arsenin, siarczan, 
siarczyn, term inologia ściśle kopiuje m iędzyna 
rodow e nazwy n itra t, n itry t, ch lo ra t, chloryt, 
su lfa t, su lfit, przyczem  „ a n — in ” przypom ina 
stopniow anie „ a t— i t ” p rzez  zachowanie te jże  
sam ej charak te ry sty k i sam ogłoski.

Do nazw y soli, w celu oznaczenia m elalu  
w chodzącego w zw iązek, dodajem y jego  nazwę 
w p rzypadku  drugim ; mówimy w ięc: siarczan 
cynku, w ęglan sodu, octan glinu, siarczan  żela­
za. Ze jed n ak  sól ostatn ia  istn ieje w dwu od­
m ianach, z k tórych  w pierwszej kw as siarczany 
połączony je s t  z żelazem  dw uwartościowem , 
w drugiej z żelazem  tró jw artościow em , więc dla 
odróżnien ia  nazyw am y w W arszaw ie pierw szy 
siarczanem  tlenku  żelaza, d rug i siarczanem  tlen- 
n iku  że laza. W Galicyi d la odróżnienia tych 
zw iązków  p rzy ję to  podobnie ja k  dla kwasów 
słopniow anie przym iotnikow e, mówią więc : siar- 
kan  żelazowy i sia rkan  żelazawy, octan m iedzio­
wy i octan  miedziawy. Ale i wówczas, gdy 
p rzyczyny  tak iego  rozróżn ian ia  niem a, p rzy ­
m iotnikow e zakończenie na „ow y” zachow ują. 
T ak więc znajdujem y w term inologii k rakow ­
skiej : s ia rk an  cynkowy, węglan sodowy, p o ta ­
sowy, octan  glinowy i t. d.

J a k  ju ż  pow iedziano z pow odu chlorków  
i tlenków , dw a te  sposoby tw orzenia nazw soli, 
k tó re  my ja k o  specyalne cechy, dzielące te rm i­
nologią krakow ską od w arszaw skiej, w yróżnia­
my, znajdu jem y w słownictwie innych narodów  
zgodnie obok siebie. N asz siarczan  tlenku  że­
laza  (F e S 0 4) odpow iada niem ieckiej nazw ie 
schw efelsaures E isenoxydul, nasz siarczan tlen- 
niku żelaza (F e2(S 0 4)3 niem ieckiem u schw efel­
sau res E isenoxyd; galicyjskiem u siarkanow i że­
lazaw em u niem iecki F e rro  - su lfat, skrócony 
z ferrosus su lfas, siarkanow i żelazowem u F erri- 
su lfat, skrócony z ferricus sulfas. O ddając 
końców ki „ ic ” i „ o s” p rzez  odpow iadające im 
polskie „ow y (n y )’’ i „ is ty ” , a d rug i p rzypadek  
nazw  m eta li polskim  dopełniaczem , znajdujem y 
u  anglików  su lpha te  o f zinc —  siarczan  cynku, 
phosphate  o f iron  =  fosforan żelaza, ferric  s u l­
p h a te  =  siarczan  żelazny, ferrous su lphate

I =  siarczan żelazisty , m ercuric  ace tate  =  octan 
rtęciow y, m ercurous aceta te  =  octan  rtęcisty . 
W łosi czy ta ją : Z nS 04 =  solfato di zinco, t. j .  
siarczan cynku; P b C r0 4 =  crom ato di piombo, 
a lb o : crom ato piom bico, t .  j. chrom ian ołowiu 
albo chrom ian ołowiany; C uS 04 =  solfa+o ram i- 

| co =  siarczan  miedziany; K.iS 0 4 =  solfa ‘0 po- 
j  tassico =  siarczan  po‘asowy; F e S 0 4 =  solfato 
i ferroso  — siarczan żelazisty  lub  F e2(S 0 4)3 
j  =  solfato ferrico  —  siarczan żelazny lub w prost 
| solfato di ferro  =  siarczan żelaza.

Przykładów  z term inologii francuskiej już nie 
p rzytaczam , gdyż, ja k  wiadomo, znajdujem y 
w ninj rów nież obok siebie w harm onii i zgodzie 
cechy naszych nibyto odrębnych dwu term inolo- 
gij; obie one, w jed n ę  zlane, w Krakowie usuną 
z chemii nużącą monotonnośó wiecznych zw iąz­
ków „ow ych” i „aw ych” , a u nas odśw ieżą wy- 
razow nictw o nazwami, zgodniejszem i z dz is ie j­
szym póglądem  na zw iązki chemiczne. Jak  wi­
dzieliśm y pow yżej, my w W arszaw ie w nazwach 
soli (np. żelaza) odróżniać możemy tylko sole 
tlenkow e i tlennikow e, k tó re  to odróżnianie uży­
wane byw a w praw dzie jeszcze synonimowo w in ­
nych term inologiach, a le coraz bardziej ustępu je  
przym iotnikow em u i p rzechodzi ju ż  do h istoryi. 
Odróżnianie siarczanu  tlenku  żelaza od siarczanu 
tlenn iku  tegoż m etalu  pochodzi z czasów d u a li­
stycznego na sole poglądu, gdy przedstaw iano  
sobie, że sole te  stanow ią zw iązek kw asu, t . j. 
bezw odnika siarczanego, z zasadą, t. j .  tlenkiem  
lub  tlennikiem  żelaza, co też przedstaw iano i z a ­
pom ocą wzorów chemicznych, pisząc FeO +  S 0 3 
zam iast F e S 0 4 , F e20 34 -3 S 0 3 zam iast Fe2(S 0 4)3. 
W edług dzisiejszego poglądu sól się tw orzy, gdy 
m etal zastępu je  wodór w kwasie, a więc w d a ­
nym p rzypadku  wodór w kwasie siarczanym  za ­
stąpiło  żelazo , a nie jeg o  tlenek lub  tlennik;
0 żelazie może też  być tylko m owa w nazwie 
jego  siarczanu  i wyrazim y to najlep iej nazyw a-

J  ją c  Fe2(S 0 4)3 , w ykazujący na wagę cząsteczki 
2 8°/0 ż e la z a —siarczanem  żelaznym , natom iast 

j F e S 0 4 , m ieszczący w cząsteczce 3 6,8°/0 żela­
z a —siarczanem  żelazistym  (a nie żelazawym ).

Tak się p rzedstaw iają  w k ró tk im  zarysie 
obie nasze term inologie chem iczne, ich główne 
cechy wspólne, różnice, zalety  i  w ady. N a za­
sadzie pow yższych roz trząsa li w ypada p rzy sz łe ­
m u Z jazdow i przyrodników  zaproponow ać n a ­
stępu jące  re z o lu c je :

I.
W  celu zjednoczenia a jednocześn ie  i udosko ­

nalenia term inologii naszej chemicznej p rzy jm u­
jem y  :

1. Nazwy pierw iastków  : bar, germ an, lit, 
magnez i wapień (pozostałe bez zm iany).

2. O dróżnianie tlenków, tleuników , chlorków, 
chlorników  zachow ujem y obok stopniow ania 
przym iotnikow ego.

3. M iędzynarodow ą końców kę p rzym io tn iko ­
wą „ic” , stosow aną w nazw ach zasad , kwasów
1 soli, oddajem y po po lsku  p rzez  „ow y” albo
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„n y ” , t. j .  do w szystk ich  p ierw iastków  dodaje­
my „ow y” z w yjątkiem  m iedzi, ołowiu, siark i, 
s reb ra , z ło ta  i że laza, k tó ry m  pozostaw iam y n a ­
tu ra ln ą  ich końców kę, używ aną w ję z y k u  ogól­
nym .

4. M iędzynarodow ą końców kę „ o s” o d d a je ­
my przez  po lską  „ is ty ” .

5. K ońcówki m iędzynarodow e „ a t” i „ i t” 
tw orząc nazw y soli oddajem y p rzez  polskie „ a n ” 
i „ in ” (lub  „ y n ” ), np. cb lo ra t =  chloran , cblo- 
r i t  =  chloryn.

6. M eta l, zastępu jący  w odór w kw asie, w n a ­
zwach soli dodajem y w form ie dopełniacza lub, 
d la  odróżnienia, p rzym iotnikow o z końców ką 
(„ ° w y ” , „ n y '')  lub  „ is ty ” , np. węglan potasu, 
siarczan  żelaza, siarczan że lazisty .

II .

Jeżeliby  dyskusya nad  pow yższem i pu n k tam i 
nie m iała doprow adzić do pożądanej jedności, 
wówczas w ypada proponow ać rezo lucyą n as tę ­
p u jącą  :

W  celu ro zp rzestrzen ien ia  znajom ości obu te r  
m iaologij i przygotow ania tem  sam em  przyszłego  
ich zlania i z jednoczenia, podaw ać będziem y 
w wydawnictw ach chem icznych, podręcznikach 
i w ykładach szkolnych obie term inologie  obok 
siebie, p rzynajm nie j ra z  jeden  p rzy  każdym  
poraź pierw szy wymienionym  zw iązku.

N a tem  kończę sw oje uw agi i w nioski. P o ­
niew aż jed n ak  zw iązek chem iczny, jakkolw iek  
nazyw any, nic ze swoich w łasności nie trac i, ani 
ich też  żadna  nazw a ściśle określić  i w yliczyć j  

n ie  je s t  w stanie, a  w ję z y k u  ro z s trz y g a  zwyczaj 
ogólny nie zaś d o k try n e ry a , więc ty lk o  je szcze  
dodam , że dob ry  będzie  i k ażdy  inny p ro jek t, 
p row adzący nas do jed n o śc i i przyzw yczajen ia , 
choćby nam naw et je d n ę  z dw u term inolog ij bez 
zastrzeżeń  w tym  celu  ogólnie p rzy jąć  w ypadło.
„A rose  by any nam e w ould  sm ell as sw eet” , 
mówi S zeksp ir —  róża , jak k o lw iek  p rzezw ana, 
słodki swój zapach  zachow a.

A. G.

% >rcsp o n d en q a  CC(ss:ed?świafa.

1 powodu „Odpowiedzi" w D-rze 10 Wszechświata.
A u to r owej „O dpow iedzi" tw ierdzi, że a rty k u ł | 

mój „U w agi o filtrach  w odociągu w arszaw skie- 1 
go “ , zam ieszczony w n -rze  7 W szechśw iata , za- j  

w iera tre ść , n iezapow iedzianą p rzez  ty tu ł, i że 
z p rzedm io tem  owym pow inienem  był zw rócić j 
się do g ro n a  redakcyjnego  W ielkiej E ncyk lo - j 
pedyi. Z tego pow odu zaznaczam  tu ta j ,  że, p o -  |

niew aż a rtyku ł mój nie je s t  jedyn ie  k ry tyką  a r ty ­
ku łu  „ F i l t r 11, lecz stanow i też, i głównie naw et, 
zupełnie oddzielne naszkicow anie odpowiednich 
u rząd zeń  wodociągowych oraz zjaw isk, odbyw a­
jących  się w nich, ze stanow iska przedm iotow ego, 
z zaznaczeniem  rzeczy  m ylnie w edług m nie 
objaśnionych w a rtyku le  „ F i l t r ” , d latego  ty tu łu  
je j  nie m ożna uznaw ać za niewłaściwy; że zaś 
n ie  je s t  ona zwykłym w ykazem  błędnych liczb 
lub  w yrażeń, niedostrzeżonych przez  korek to ra , 
a  kw alifikujących się do e rra ty , d latego  zakom u­
nikow anie je j  kom itetow i redakcyjnem u W ielkiej 
E ncyklopedyi nie m iałoby też racyi. W ielka 
E ncyklopedya nie jeBt czasopism em , zam ieszcza- 
jącem  rozm aite  głosy publiczne w celu wyświe­
tlen ia  jak ie jś  kwestyi spornej. Poniew aż zaś 
p rzedm io t „U w ag” m a zw iązek z naukam i przy- 
rodniczem i, d latego pom ieściłem  rzecz  tę  we 
W szechświecie. Miałem przy  tem  zupełne praw o 
w ykazać tam  wszelkie błędy a rty k u łu  „ F i l t r “ 
z tej racy i, że był on opublikow any, więc p o d ­
legał też  w zupełności sądow i publicznem u. J e ­
żeli au to r był pewny, że nie mara słuszności, to 
rów nież m iał praw o udow odnić b łędy  moich 
„U w ag” . Czy jed n ak  dokonał tego  w „O dpo- 
w iedzi“ ?

Do ro zp a trzen ia  z jaw iska osadzania się m ę­
tów  w basenie, podczas gdy k lap y  są tam  o p u sz ­
czone i podniesione, uży ję  tu  sposobu, k tórego 
użył też  a u to r w „O dpow iedzi” .

P ierw szy p rzypadek . K lapy są  opuszczone. 
K rop la  wody od ru ry  przypływ ow ej dąży za k la ­
py do przew alu , nie opada w głąb basenu , o p a ­
d a ją  ty lko  męty; k rop la  gubi j e  wciąż po drodze, 
w ięc w ycieka na filtry  czystsza.

D rugi p rzypadek . K lapy są  podniesione. 
K rop la  dąży po linii p rzec iw -p rostoką tne j, p o ­
suw ając się naprzód , opada też jednocześn ie  r a ­
zem  z m ętam i, nie gubi więc ich i p rzybyw a do 
otw orów  w ścianie z k lapam i m ętn iejsza, niż 
w p rzypadku  pierw szym  p rzy b y ła  do przew alu . 
N ie może to  ulegać w ątpliw ości. A u to r, tw ier­
dząc w „O dpow iedzi” , że d roga ta , ja k o  d łuższa, 
sp rzy ja  k ro p li do znaczniejszego pozbyw ania się 
m ętów, m yli się napew no; k ro p la  opadała  r a ­
zem  z m ętam i, więc nie pozbyła się ich, chociaż 
p rzeby ła  d rogę  d łuższą. W  drodze  dalszej do 
góry , do przew alu , nie może też  w oda trac ić  
wiele mętów, gdyż d ro g a  ta  je s t bardzo  k ró tk ą  
i bardzo  w ąską. R zeczyw iste dowody na to , 
k to  się m y l i : ja ,  czy au to r, m ogłoby dać dokład­
ne  lab o ra to ry jn e  porów nyw anie wody, w ypusz­
czanej dołem i górą.

N iew łaściwie też au to r nazw ał w „O dpow iedzi” 
rysunek  mój na s tr . 106 W szechśw iata fa łszy ­
wym. B rak  je s t  bowiem na nim ty lko  ściany, 
oddzielającej tę  część basenu , k tó rą  a u to r  n a ­
zw ał p rzedsionkiem . Ściana ta  p rzecież nie p o ­
zw ala ty lko  rozsuw ać się g rubszem u osadowi, 
ja k  żw ir drobny, p iasek, po znaczniejszej części 
dna  basenow ego i d latego ułatw ia oczyszczanie 
basenu , ale nie ma żadnego znaczen ia  w spraw ie
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oceniania k lap ; nie oznaczyłem je j też na owym 
rysunku .

O puszczenie to  nie pom agało mi wcale do wy­
kazania, że mam słuszność, ani też  zw rócenie 
uw agi na b rak  p rzedsionka na moim rysunku  nie 
było po trzebne wcale au torow i do udow odnienia, 
że nie mam słuszności, Nie wielkie też znacze­
nie d la  głównego scharakteryzow ania basenów 
m usiał au to r przypisyw ać owemu przedsionkow i 
podczas pisania  a rtyku łu  „ F i l t r 14, jeże li tam  nie 
w spom ina nic o p rzedsionku  basenow ym , a je d ­
nak zw rócił uw agę na b rak  jeg o  na  moim r y ­
sunku. Z racy i b raku  owego przedsionka moż­
na w reszcie nazw ać rysunek  mój niezupełnym , 
niedokładnym , ale nie należy  nazywać go fa ł­
szywym.

D la udow odnienia, że liczba, oznaczająca g ru- | 
bość w arstw y p iasku  w filtrach , podana w a r ty ­
ku le  „ F il t r " ,  je s t  zgodna z rzeczyw istością, j  

au to r zaznacza w „O dpow iedzi", że je s t ona 
zgodna ze zna jdu jącą  się na  s tr .  36 opisu u rz ą ­
dzeń  wodociągowych i kanalizacyjnych, w yda­
nych w r . 1895 , czyli cztery  la ta  p rzed  ogłoszę- j  

niem  a rty k u łu . Z pow odu zaś zaznaczenia m e­
go, że trzec ia  g rupa  filtrów  nie je s t  dotychczas 
w ykończoną, chociaż w E ncyklopedyi znajduje 
się objaśnienie, że stało  się to  jeszcze  w r. 1898, 
a u to r  zapy tu je , ja k i pożytek  może mieć czy te l­
nik z takich  wiadomości? Jeżeli a u to r zam ieścił 
ow ą wiadomość w swoim a rty k u le , to  sądzę, że 
uznaw ał sam  w niej ja k ą ś  w artość d la  czylel- 
ników . Jakąkolw iek  z resz tą  korzyść może mieć 
czyte ln ik  z podobnej w iadomości, to  przecież 
w każdym  raz ie  z pewnej w iększą, niż z błędnej.

O bjaśniłem  w „U w agach11, dlaczego poziom 
+  36 m  (nad 0 W isły) nie oznacza wysokości 
ciśnienia m aszyn na  Stacyi Pom p, au to r zaś 
tw ierdzi w „O dpow iedzi", że dowodziłem w yż­
szego poziom u wody w basenie i upew nia, że 
w łaśnie woda w filtrze sięga do wysokości +  36 m , 
bron i więc teg o ,’czego j a  wcale nie kwestyonowa- 
łem , odp iera  jak iś  zarzu t, k tó rego  nigdy nie czy­
niłem.

N a uw agę m oję, że nazw a „specyalnych wy­
ciągów d la  powietrza*1 nie wywołuje pojęcia 
zw ykłych om urow anych ty lko otw orów  w filtrze, 
au to r odpow iada, że „czepianie się wyrazów  d a ­
leko nas nie doprow adzi11. Pew ną rzeczą  je s t 
jed n ak , że nie ścisłość w yrażeń, lecz przeciwnie 
b rak  tak iej ścisłości daleko nas nie prow adzi, 
gdyż w ytw arza zwykle nieporozum ienia, zam ęf, 
zaw ody i pow oduje s tra tę  czasu.

Odpowiedź sw oję au to r skończył p rzypuszcze­
niem , że „U w ag i” m oje uznane będą przez  czy­
telników  za pozbaw ione podstaw y naukow ej. 
Czy au torow i zda je  się to  dobrze, nie wiem. 
Poniew aż jed n ak  nie zaprzeczałem  autorow i j e ­
dynie w edług tego , ja k  m i się zdaw ało, lecz, 
op ie ra jąc  się na  sy tuacyi u rządzen ia  i na z ja ­
w iskach znanych, odbyw ających się w naturze, 
objaśniłem  też , dlaczego ta k  a nie inaczej u tr z y ­
m uję, to  okoliczność ta  je s t  chyba dostateczną

cechą m oich „U w ag” , żeby nie nazyw ać ich 
bezpodstaw nem i.

A utor w „O dpow iedzi1* nie udow odni! więc 
wcale błędności moich „U w ag”, natom iast p o p e ł­
nił tam  pew ną niewłaściwość : wdał się w sądze­
nie mnie n ie ja k o  au to ra  „U w ag“, lecz jak o  czło­
wieku, do czego nie m iał ani żadnych podstaw , 
ani żadnego praw a. P rzy tem  z a rz u t au to ra , 
że chciałem obniżyć w artość a rty k u łu  „ F il t r ” , 
je s t  zarzu tem , że chciałem dokonać rzeczy  n ie ­
możliwej zupełnie dla nikogo. O bniżać bowiem 
w artość opisu można ty lko  p rzed  jego  w ydruko ­
waniem przez niedbałą ko rek tę , ale nie k rytykę, 
wtedy, gdy ju ż  rzecz została  opublikowaną.

Feliks Piotrowski.

S E K C Y A  C H E M I C Z N A .

Posiedzenie z d. 24 m arca, 6 -te w r . b. 
P ro toku ł z posiedzenia poprzedniego został 

odczytany i p rzy jęty .
N astępnie p. J . M argulies opisał i dem on­

strow ał p rzy rząd  do odlew ania żądanych ilości 
cieczy; p rzy rząd  ten jednocześnie może służyć 
jak o  a p a ra t kontro lu jący  zaw artość rezerw oa- 
rów. Z asadą jego  je s t  praw o fizyczne rów no­
wagi cieczy w naczyniach spółkujących. P rzez 
skom binowanie z mechanizmem zegarow ym , 
um ieszczonym  oddzielnie i herm etycznie za 
mkniętym , udało  się wynalazcom prak tyczne za­
stosowanie p rzy rządu . Użycie jego  polega je d y ­
nie na odpowiedniem  przekręceniu  k ranu .

Z kolei w eszła na po rządek  spraw a te rm i­
nologii chem icznej; zagaił j ą  przew odniczący, 
p . Znatowicz, poczem p. Antoni Grabowski o d ­
czytał przygotow ane przez siebie zestaw ienie 
krytyczne obudw u spornych term inologij. Rzecz 
tę  um ieszcza W szechświat w celu spopu laryzo­
wania je j i  poddania dalszem u rozpatrzeniu . 
D yskusyą nad wnioskam i referenta  rozpoczęto 
na posiedzeniu. P rzedew szystkiem  p, Znatow icz 
ośw iadczył, że wogóle propozycye p. G rabow ­
skiego uw aża za zupełnie tra fn e  i je s t  p rzek o n a ­
ny o dobrem  ich przyjęciu przez w szystkich che­
mików polskich. Sądzi ty lko , że zakorzeniony 
zwyczaj nie pozwoli na prędkie usunięcie z j ę ­
zyka chemicznego końcówki „aw y” , jakkolw iek 
niem a chyba nikogo, k toby  w ątp ił, że ona je s t  
błędna. D alsza dyskusyą dotyczyła innych 
punktów  re fe ra tu  p. G rabow skiego, lecz z p o ­
wodu obfitości kwestyj nie m ogła być w yczerpana 
na jednem  posiedzeniu. Postanow iono jed n o - 
zgodnie prow adzić dalsze ob rady  nad tym  p rzed ­
miotem na posiedzeniach n a s łępnych, aż do z u ­
pełnego rozw ażenia  spraw y.

Na tem  posiedzenie ukończone zostało.
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nicznej zm niejsza znacznie napięc ie pow ierzchni 
i u łatw ia p rzez  to  tw orzenie się drobnych kropel. 
(Z eitsch r. f. phys. Chem. t. X X X I, s tr. 42 — 49).

M. C.

—  Zabarw ienie jagód jałow cow ych. N estle r 
u trzym uje , że ciem ne zabarw ienie jag ó d  ja ło w ­
cowych je s t  wywołane przez grzybki, rosnące 
w tych jagodach  pasorzy tn iczo .

Badacz wspomniany znalazł g rzybnię pleśnia­
ków we w szystkich praw ie jagodach  dojrzałych, 
co też naprow adziło  go na m yśl, powyżej w yra­
żoną. D la spraw dzenia szczepił on kaw ałeczki 
jag ó d , zaw ierających grzybnię, na jagodach  zielo­
nych, zupełn ie  niedojrzałych. Po 1 — 2 dniach 
jagody  te  zabarw iały się sta le  na ko lo r czarny .

Poniew aż N estler nie da je  w yjaśnień  b liż ­
szych, p rz e to  należałoby spraw dzić badania  p o ­
wyższe; nie je s t  to  rzeczą  trudną , bo m ateryału  
zna jdu je  się w szędzie obfitość.

(C en tra lb l f. B ak t.) Kaź.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od d. 21 do 27 marca 1900 r.

(Ze spostrzeżeń na  s ta c y i m eteorologicznej przy Muzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w W arszaw ie)
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K ierunek w iatru
Szybkość w metrach 

aa sekundę

Suma
opadu

U w a g i

7 r. 1 p . 9 w. 7 r .  | l p . 9 w. INajw.l Naju.

21 S. 56,6 56,7 56,5 — 0,3 2.7 o,3 3,6 1— 1,0 ' 76 S E 13,S E 12,S E 13 /  cały dzień
22 C. 56,3 51,5 54,1 — 1,8 2,8 o ,3 3,2 — 2,4 73 S E 13,E 20,S E 17 — /  cały dzień
23 P. 52,8 52,2 5o,6 — 1,2 1.4 — 1,2 1 5 '— 2,5 87 S E 1!.S E 13,E 1! — /  cały dzień
2*S. 48,5 49,0 46,6 — 2,4  — 0,9 - 1,6 — 0,7  — 3 ,o 88 E I2,E 12,E 8 0,1 f  cały  dzień <ir. k ilkakr.
25 N. 43,0 42,3 41,7 —  2,9 1 —  3,4 — 0,6 ° , °  ,— 2,9 Q) E 4 S E 3,SE 1 o.7 sjt w  ciągu dnia dr. k ilkakr.
26 P. 43,1 43,7 ^4,4 — 0 .4  1,6 o,5 3,4 — 2,2 79 SE 2,S E 5 Sfc.3 —

27 W. 45,3 45,9 46,3 — °,2  : 1,9 1,3 I 2-5 i— 93 0 ,W 2,N3 18,1 gęsty w nocy i z rąna  g j

Ś redn ie 49,1 —0,1 84 18,9

T R E Ś Ć .  O nowym sposobie o trzym yw ania  kw asu  siarczanego, p rzez  B. Z atorsk iego . —  C hem o­
trop izm  łagiew ki pyłkow ej u kw iatów , p rzez  E S trum pfa . —  O zw ierzętach piżm owych i piżm ie, 
p rzez  A. K udelskiego. —  O term ino log ii naszej chem icznej, p rzez  A. G rabow skiego. —  K oresponden- 

cya W szechśw iata . —  Sekcya chem iczna. —  K ronika naukow a. —  B uletyn m eteorologiczny.

W y d aw ca  W. W róblew ski. R e d a k to r  B r. Zna tow icz.

KRONIKA NAUKOWA.

—  0 emulsyi mydlanej. W iadom o, że oliwa 
zm ieszana z rozcieńczonym  ługiem  tw orzy  biały 
p łyn  m leczny t. zw. em ulsyą. W  celu ilościo 
wego zbadan ia  tego  z jaw iska, posiadającego 
bardzo  doniosłe znaczenie w  fizyologii, D onnan 
napełn ia ł p ip e tk ę  o liw ą, zan u rza ł w ługu  i liczył 
ilość kropel, pow stających sku tk iem  w ypływ ania 
oliwy. Ilość k ro p e l w zrasta  w m iarę  stężenia 
ługu; w ynika s tąd , że głów ne znaczenie d la  p o ­
w staw ania em ulsyi ma zm niejszenie nap ięc ia  p o ­
w ierzchni. Z m niejszen ie  to  p rzyp isać  należy 
pow staw aniu  m ydła w w arstw ie pogran icznej.
W  istocie o leje zobojętn ione (zw ykle oleje są 
kw aśne) nie da ją  em ulsyi. N atom iast n iew iel­
kie ilości kw asów  tłuszczow ych w yższych, ro z ­
puszczonych w nasyconym  w ęglow odorze obo ję t­
nym, obdarza ją  go zdolnością w yw oływ ania em ul­
syi. P rzyczyna tw orzen ia  się em ulsyi polega na 
tem , że m ydło, zb ie ra jąc  się w w arstw ie pogra- !

AoiBOJeuo UeHsypoio. BapmaBa 17 Kapra 1900 roją. D ruk W arsz. Tow. Akc. A rtystyczno-W ydawniezego.




